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Słowa kluczowe opozycja w PRL, Karnawał Solidarności,
projekt Archiwum Historii Mówionej - opracowanie i
udostępnienie online najcenniejszych zasobów

 
Ludzie zaangażowani w działalność „Solidarności”
[Działali ludzie] w różnym wieku. Na pewno bardzo dużo było młodych, ale i bardzo
dużo  w  średnim  wieku.  Ale  i  starsi  solidaryzowali  się  jakoś  też,  tak  że  można
powiedzieć, że była taka dość jednoznaczna akceptacja.  Mnóstwo znakomitości
pamiętam, wiele osób, które w tej chwili [są] profesorami. Ja byłam sobie zwyczajną
lekarką wtedy w lecznictwie otwartym, znaczy Wojewódzka Poradnia Konsultacyjna.
To  jeszcze  było  zadanie  też  specjalne  –  uświadamianie  pacjentów.  Z  tym  że
większość  była  jednak  za  „Solidarnością”.  Wieś  też  jakoś  się  solidaryzowała,
ponieważ nic nie było; mimo że w stanie wojennym można było ciężkie konsekwencje
ponieść za przywożenie żywności do miasta, ale potrafili pacjenci przywieźć i znowu
mogłam karmić tych potrzebujących.
Kapelanem „Solidarności”  był  ksiądz  [Mieczysław]  Brzozowski,  którego później
awansowano  do  seminarium  zupełnie  niepotrzebnie,  bo  on  jako  kapelan
„Solidarności”  naprawdę się wspaniale spełniał,  nie zajmował  się polityką,  tylko
zajmował się ludźmi.
Nieraz  były  trudne  zebrania,  bo  wiadomo,  że  Polacy  nie  potrafią  dyskutować.
[Odbywały się tam], gdzie udało się lokal zdobyć. Najlepsza „Solidarność” to była, jak
był ten lokal Chopina/Okopowa. Jak było trzęsienie ziemi we Włoszech, pamiętam
sterty tych koców, jakichś materaców, taka pomoc. W tej całej nędzy Polacy potrafili
jeszcze tyle zebrać takich [darów] właśnie dla tych, którzy pod gołym niebem się
znaleźli z powodu trzęsienia ziemi. Wtedy tam tylko jeden człowiek jakoś od razu mi
podpadł,  myślę sobie:  „To jest  szpicel”.  Niestety,  później  było coraz więcej  tych
wtyczek  i  już  jak  „Solidarność”  objęła  lokal  dawnego  Wojewódzkiego  Związku
Zawodowego  na  Królewskiej,  to  tam już  co  drugi  to  był  szpicel  na  pewno.  I  to
wszystko tak rozwalili.
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